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W a r s z a w a

Wtorek diiii 5 Października r. 1830.
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U r t n i  m u n icyp a ln i/ m ia tla  ilo itc in rg o  H ’a r ,z a -  
,flJ. _ ‘ od  ojiwby podejrzanej odebraną została l )* h a
srebrna . lu U m a  /. cy frą  T .  It. IujImc* ud ,.o.U.b«ŁJ- 
źc Uioby i i t ć r y  k łu c ie  na rzem yku z « .ą * an r ;  urząd 
munlcyuulny prze W zaw iadannajne u tdm puMirznoAS, 
“ z j  J Mnin iekzyn .  u U ś c i .  iela ,ej t y * U , kluczy < o 
udowodnienia  w lasnw ci i odebrania. — «  
dnia wrześniu 1830 r. -  Vice p rezydent  Ł u b o m -  
d zk i.  — Z * aek r rU rx a  jeneridnrgo II ttrm icki.

Tom «z0»ty liiMsyklupedji popularnej wyszed ł  z 
druku. Obejmuje w sobie. I)  Spostrzeżenia  ngoliie 
nad działaniem ciepła i nad stosunkami jcR.. z  ch .m ją .  
9) 0  na turze  i p rzyczyn ie  ciepła. 3i O rozszerzaniu 
s i r  d a l  za pomucn riepla.  4 )  O przewodnictwie cię- 
u l ika  w d a la c h .  W tvni tomie znajdzie  czytelń k  
wiele podręcznych wiadomości w polorzi.cni i w 
p r z e m y s ł o w e . . ,  pożyciu  koniecznie P ^ c h n y c h .

( \  n ) c\ oczy taw szy  w Kurjerze  Polskim w > rze  
• ' i i  a r tyku ł :  O potrzebie i k o r ty ic i  u żyw an ia  kra/o- 

p rzy  n a tzych  rękodzieln iczych w arszta tach , 
milo mii b e lo  czy tad  o fabryce  L ip k o w sk ie j , k t .ua  
przy troskliwości o dobro kraiu i to ma na uwadze, 
L  własnych rodaków na .skuteczni . I, rzeni.esln.kuw 
usposobi/ ,  nie tak  jak  fabryka  k oW rcnw  k ra jo v y c h  
nr/.v ulicy Czeinmkowskićj w W arszawie przed Siu 
laty- mnie zadz iw iła ;  chcąc kupie Vnzu jednego dy­
wan udałem  się sam do poinienioncj fabryki,  a gdym 
sic p y ta ł  o m ajstra ,  pokazano mi mali) stancyjke w 
której  się zam k n ą ł  do robienia wątku czyli osnowy 
z  deseniami,  a widząc mię zdumionego, o. powie- 
dzieli że my siq nic więcej niu nauczymy jak ty Iko 
n.i"ami i lekami przebierać ,  czyli mechanicznie to 
w rk o n v w a ć  co nam koniecznie m ajste r  pokazać mu- 
si i  podobnie dzieje sic w hutach odlewów ze aznvrh ,  
w hutach- szklannych , fajansowych , w fabrykach 
sukiennych, można mówić w wszystkich nowo za ło ­
żonych fabrykach;  jakąż  korzyść  na.W  mieć kraj oe-
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W s z y s t k o  d la  w s z y s t k i c h .

d z i e l  H is to r ia  ś u ia d r z y  iż nie raz w k ra ju  naszym  
zak łada l i  f a b ry k i ,  lecz zm iany  polityczne płoszyły  
przychodniów a  kraj zosta ł  bez fabryk, łatwo « i r c  
każdy pojmie, co potrzeba, by podobnemu niedosta­
tkowi zaradzić  można.  ̂ K J
 Co tylko tycze  sio pomyślności i s ł a w y  narodu
polskiego, obojętnćm dla Po laka  być nic może. /• 
wielka więc przyjemnością czytałem a r t .  /  podpisem 
J. I.. Z. w 276 Sr/ .e  K urjcra  Polskiego umieszczony. 
Uczucia, które autorowi tak  potkną m yśl  natchnęły',  
są dla mnie ręko jm ią ,  iż uwag moich /podobnego*  
źród ła  pochodzących za  z łe  mi nie weźmie. Nie są 
one wcale płodem polemicznych unies ień , nie chcę 
icli znad w tak świętej sprawie. Dążąc do tak pię­
knego celu, bra tnie  poda tny sobie ręce. Precz z d ro­
gi Wszelka zaw iśc i  Niech myśl jedna rodzi d ru g ą ;  
jeden piękny czyn, do drugiego pobudza...  Najwię­
ksza s ława temu, co p ierwszym jest w zaw odz ie ;  
lecz niech z  miłym uśmiechem przyjmie później p rz y ­
bywających, chociażby inną dążyli drogą. — Darnie  
mi czytelnik ten mały ustęp , który mi natchnęło 
uczucie ,  jak iego doznaję przy  czytaniu  każdego a r t .  
tyczącego się pospolitego dobra. Chciałbym w tedy  
byd p a n em , ażeby wspierać dobre z a m ia ry ;  m ów ią ,  
aby  do .lich zachęcać; poetą,  aby je opiew ać;  m u z y ­
kiem, ażeby zag iu ćd o  duv/.y i podobne współczucie 
wzbudzić we wszystkich rodakach.

Autor wspomnianego art.  /g o r l iw o śc ią  znawcy i 
obywatela  zachęca do zamiłowania  sz tuk  pięknych. 
Ich zale ty  w związku  z wpływem  na dobro narodu, 
nie mogły być  lepiej oddane w tak krótk ich  w y r a ­
zach. Toż samo powiedzieć można o środkach j.ikie 
au to r  doradza, dla osiągnienia celu. Idz  e tu ty lko  
o t o :  czyli taki naród, jak  nasz, k tóry,  iak san* a u to r  
słusznie w y ra ż a :  « nie jes t  jeszcze dość zamożnym » 
czyli tak i  naród, mówię, może i powinien obracać 
swoje szczupłe kap ita ły  na przedmioty zkad innd 
chwalebne, ale dochodu n iep rzynoszącet  Nic; śm ia ­
ło odpowiem. Nie godzi się, uby naród posiadający 
bardzo małe kap ita ły  p rodu k cy jn e , o b raca ł  je w k a ­
pita ł  m artw y.  Cóżhyśmy powiedzieli o gospod.uzu ,
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któryby swwoplfgo swego zasobu używał na zbyt- 
kow r upiększenie swego dom u, wtedy, kiedy ob­
szerne jego lany zaleci ą odłogiem; gdy rod-ina Je­
go cierpi niedostatek, a  w lośęjanie pogrążeni w nadzy! 
Zapewne nikt g" nic pochwali, lec* owszem wydmie- 
je. A niechno obracając cały posiadany kapitał na 
użyźnienie odłogów powiększy swoje dochody; w te- 
dy nikt ran me przygani, jedli się weźmie do ozda­
biania domu: i owszem każdy pochwali Zwłaszcza 
jeżeli nie sprowadza do tego cudzoziemców; lec* Po­
lakom każe malować polskie rzeczy, i ciosąc z pol­
skiego kamienia pomniki dla zasłużonych ojczyźnie 
Polaków.

Podobnym (dopiero wspomnianemu) narodowym 
odłogiem jest u nas najliczniejsza cześć naszych 
współbraci; to jest biednych polskich włościan. Jrs t 
to bardzo urodzajna niwa, która czeka tylko pomo­
c y ,  aby wydać obfite plony, z których wkrótce wy­
niknęłaby narodowa zamożność, pozwalająca myśleć i 
o zbytkowych potrzeharh. I.eczpóty nasi sąsiedzi, wi­
dząc nędzną odzież i nędzne mieszkania w lośrian, uwa­
żać bedh n a s z  kraj za nieokrzesany, chociażby artyści 
nasi przeszli Apelle.sa i Prazytelesa. I naśmiewać się 
b id ą  (jak to dotąd niestety czynią) widząc wytwor- 
nóść pałaców obok wieśniaczej nęlzy. Lecz gdy 
starając się wesprzeć tębicdną klassę podamy jej bra- 
terską rękę i dopomożem. aby pracując dla siebie mo­
gli w /.rość w dobre mienie: w tedy w miarę powiększa­
jącej się liczby zamożnych mieszkańców , powiększy 
się bogactwo narodowe, i wtedy dopiero można bę­
dzie zająć się korzystnie pięknemi sztukami nie oba­
wiając się niczyjej przygany.

Słusznie utrzymuje szanowny autor będącego w 
mowie art: « iż tylko te narody zajmują zaszczytną 
w dziejach ludzkości kartę, które działalność swoją 
rozwijają na drodze piękności i p raw dy, i ztąd to 
ów wieczny blask Grecji i t. d.« Lecz pew nie zgo­
dzi się ze mną i na to: że i ig lp t , Grecja, W iochy, 
Francja i t. d. pierwej myślały o wzniesieniu swej 
zamożności, niżeli o sztukach pięknych, pierwej 
wzrośli w bogactwa; a piękne sz tuk i ,  same prawie 
z siebie się rozwinęły. Niepotrzeba w tym przednro- 
cie zachęty kiedy jest grosza obficie. Ale cóż -ię 
stanie z narodowemi talentami 1 (rzeknie kto mi z bo­
ku). Na tobym odpowiedział: zostawmy tę rzecz 
panom, którzy mają nadto pieniędzy. Oni to właśnie 
zajmą się opieką ojczystych talentów. Niechaj choć 
cząstkę wydawanego za granicą grosza, obrócą na ten 
przedmiot, a i tak może się doczekamy naszych Rafae­
lów i krajowych Vamlykow, za których sprawą nasi pa­
nowie choć na swych ścianach ujrzą przecie/, bliska 
obraz wieśniaczej nędzy, i wtedy może zechcą się nią 
Zająć gorliwie. Nie jestem ja  obojętnym nadzielą sztuk

pięknych; I owszem na każdym niemal publicznym 
placu*, w każdym domu, na każdej ścianie brak ml 
rzeczy będącyt h ich przedmiotem i przypominających 
chwalebne czyny z dziejów ojczystych. Lecz znam 
i to, żc mamy inne gwaltównirjsze potrzeby. Na 
teraz więc zostawmy pierzę, o sztukach pięknych 
rządowi i panum- My zaś, to jest ubożsi lecz liczniejsi, 
w miejscu Igo projektowanego towarzystwa sztuk 
pięknych, załóżmy towarzystwo polepszenia stanu 
biednych włościan, którego członkiem byłby każdy, 
opłacający choćby najmniejszą kwotę, a mogący przez 
loterią nabydż prawa przedstawienia kandydatów,do 
wvposazrnia włościan, kawałkiem ziemi z funduszów 
uzbieranych zakupionej. Tym sposobem przybyło­
by krajowi curok kilku obywateli, a choćby tylko 
i jeden, to widok jego szczęśliwej zagrody, milszy- 
by byl naszemu oku, jak obraz, zdobiący często nie­
stosowną do swej wartości ścianę.

Takie użycie kapitału narodowego, powiększając 
liczbę zamożnych, powiększałoby bogactwa narodo­
w e, o d w  lada loby oraz lepiej z. isidom dobrego go­
spodarowania, które rzeczom użyterznym przed pię- 
kuemi a korzystnym przed przyjemnemi, każe dawać 
pierwszeństwo. Zostałoby nam nareszcie i to mile 
przekonanie, żo z rzeczy dobrych wybraliśmy naj­
lepsze.

Co do drugiego projektu, to jest założenia tow. 
malarsko-ha milo w ego ; dla szczupłości miejsca to 
tylko powiem: iż tenże tyle piękne a razem pewne 
przedstawia korzyści, iż zdaje się być pewną, że 
troskliwi o dobro kraju i osobiste korzyści, obywa­
tele, użytek z niego ciągnąć nie omieszkają.

Myśli zaś ogólowe, o handlu i przemyśle i zachę­
canie do korzystania z naszego położenia i teraźniej­
szych stosunków, ze wszech miar zasługują na po­
chwalę i wdzięczność współrodaków. — 1'isano w 
Warszawie U września I83U r. R. K. M.

W zdan iu  spraw y o s tan ic  szk o ły  p rzyg o to -  
w swczćj in s ty tu tu  p o l i te c h n ic z n e g o , z r .  1829 
na 1830, n iedaw no  na po s iedzen iu  p u b liczn em , 
p rzez  szanow nego  d y re k to ra  tej s zko ły  odczy- 
ta n ć m ,  zn a jd u ją  się szczegó ły  , k loce pow inny
zajm ow ać w szystk ich  p r z y ja c ió ł  p rz e m y s łu  k r a ­
jowego. T o  zdan ie  spraw y je s t  z a ra zem  dowo­
dem,0 czego dokazać  m oże  nawet p rzy  szczu ­
p ły c h  fun d u sza ch  gorliw ość św ia t ły ch  mężów, 
ożyw ionych  m i ł o ś c i ą  dobra  pospo litego .  Zacni 
p ro feso row ie  tej s z k o ły  n ie  p o p rze s ta l i  p ra -  
cswać z u czn ia m i,  naw et  w tenczas ,  k ied y  do 
tego Żadnego n ic  m i e l i  obow iązku i jca łe  waka-
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cjc podróżowal i  r. uczniami  po mias t ach fabry-  
c zny ch ,  albo oprócz. z a t r udn i eń  p l anem ws ka ­
zanych ,  pr zyb ie ra l i  osobne godz iny ,  albo zwie ­
dzal i  w ciągu roku  miejscowo fab ryki  i dawali  
właśc i c ie lom f abryk poży teczne  r ady ,  a lbo  l e i  
z a t rudn i a l i  się u r ządzen i em cz t e r e ch  ga b in e ­
tów z s zczup ł ego  funduszu 0000 z ło tych na ten 
cel  wyznaczon rgo .  Szkoł a  dawnej  i n i y n i e r j i  
c y w i l n e j ,  p r zez  po ł ączen iu  się z tą s z k o ł ą ,  
w ie lką  odn ios ła  ko r zyść .  R a da  -d in in i s l r a cy j -  
na  wyznaczy ł a  18,000 z ł .  na b ib l jo l ekę  i uzu ­
p e łn i e n i e  gabinetów.  Z tegoż funduszu  zd o ł a ł  
i n s ty t u t  zaopa t rzyć  się we 21 pism per jody -  
c znyck ,  ażeby żaden pos t ęp  w t echni ce ,  n ic  b y ł  
m u  obcy.  Szko ł a  o t r zyma ła  w dar ze  od P.  
Michała  Boguszewskiego,  k on s t ru k to r a  machin 
ro ln i czych ,  z ćgar  j ego wła snego  wy nalazku ; po ­
kazuj ący dni e  i godziny,  po ruszany  p rzez  s t r u ­
mień  p iasku spadaj ący na ko ło  ł opa t kow e .  
“ Mi łą  on będz i e , ,  mówi ł  P.  G a rb iń s k i  dono ­
sząc o tern na posi edzen iu ,  ,,j.«k dla nas tak  i 
dla  nas t ępców naszych pam ią tką ,  jako pierwszy 
w tym rodzaju dowód oby wate lskich  dla ins ly-  
tu uczuć.  Post ąp i ł o  w tym roku  z - t e ch n ik ó w  
n iż szych  p ie rwszo lc tn i ch  na p i e rwszo- lc tn i ch  
wyższych 12; na d łu go l e tn i c h  niższych jeden;  
x t echn ików n iż szych  dł ugole tnich  na wyższych 
p i e rwszol e ln ich  2ch i na Ir zecio l ctn ich  niższych 
2ch z p ie rwsze l e tn i ch  na d rugo l c tn i ch  t e chn i ­
ków wyższych  pos t ąp i ł o  w oddziale. inżyn i er j i  
cywi lnej  7. W mechan i cznym i chemicznym 
po 2ch,  w handlowym j e d e n  k tó r y  sam tylko 
n a  t en  oddz i a ł  b y ł  z a p i s a n y ;  z d ługo l e tn i ch  
wyższych  na t r zec io l e tn i ch  pas t ąp i ł o  w oddz ia ­
l e  i n iy n i e r j i  4ch ,  w mechan i cznym 2ch,  w che ­
mi cz ny m  5; z t r zec io l etn i ch  na czwar to l e tn i ch  
p r z e s z ł o  7 z oddzia łu i nżen i er j i  , 2ch z od ­
dzi a łu  chemicznego i ty l e i  z mechani cznego.  
W ogóle by ło  zapis anych 110 uczniów s t a ły ch .  
Op ró cz  młodz i eży  akad em ick i e j  uczęszczal i  na 

, n i e k t ó r e  kur sa  uczniowie s zko ły  ag ronomiczne j ,  
e l ewi  .górnictwa i i nne  osoby.  VVielu obywa­
t e l i  zgłasza się do i n s ty tu tu  o usposob ionych  
uczniów do kierowania rozma i ł em!  f a b r y ka m i .

Wszys tk ie  p r ze s zkody  i t rudnos'ci  począ tkowa  
zost ały szczęś l iwie i nadspodz i ewanie  p r z e ł a m a­
ne:  I n s ty tu t  ma usposobionych  i gor l iwych  pro-  
f e s so rów ,  dos t a t eczną juk n» począ t ek  l iczby 
uczniów;  t y lko s zczup ło ść  lokalu  stawa j es zcze  
na zawadzie rozwinięciu tak po t r zeb neg o  w k r a ­
ju  i n s t y t u tu ,  nio k i edy  m o ra ln e  p r ze s zko dy  są  
p r zez wy c i ę żon e ,  spodz iewać  się na l eży ,  że  ta 
u ia t c i j a l na  ,  nic za l eżąca  an i  od pro f es so ró t r  
ani od uczniów,  zos t anie  usuni ę t ą .

K omi t e t  dawnej  R e s u r s y  w pa łacu  Ze id l a -  
r a ,  zważając:  ż e  d la  p r ze s zk ód  w iadomych za­
bawy tćj Res u r s y  p r ze rwane  w r .  z . ,  dop ie ro  
w d.  5 wrześn i a  r .  b.  mog ły  być  o t w a r t e n i i , 
po st anowi ł  iż każdy bez wy łączen i a  c z ło n e k  
Resu r sy  zawiązanej  w r .  1821,  skoro  zapisze 
się do wykazu  w nićj  pozostających,  z ł o ż o n e ­
go u W.  Z e id l e r a  c z łonka  ko mi t e tu ,  i u iści  
na l eżność  za  p ó łro c ze  b ie lą ce  u W.  Schaeffe­
ra ka ss je r a ,  o t r zyma  od niegoż b i l e t  wejścia.  
W o ln o ś ć  ta zapisywania się jeszcze bez o p ła ­
ty  w kupnego  s ł uży  t y lko  do rl. 23 p a ź d z ie r ­
n ika  r . b . ,  w k tó i y m  to dn iu  towarzys two na 
zebran iu  ogólnćin wyrzoczc  os t a teczni e  wzg lę ­
dn ie  dawnych  członków Re su r sy  n i e d o p e ł n i a ­
jących us t swy jćj z r .  1821.

Dziś  o god.  2 po pó łnocy  wszczął  się ogień 
w dworku  p r zy  ul icy Mi łć j  Nr .  2201 w sku t ku  
k tó r ego  dach sp ł o n ą ł ,  res z tę  ura towano.

D oktor G rygow icz przen iósł swoje pom ieszkanie 
pod Nro 600 przy  ulicy B ielańskiej do dom u P . U U  
popa.

P m /iech a li do IVnrnxmru, — K rasiński W incenty  Je- 
ra l  z C iechanow ca 410 Krak. Przed.; B ojarska E lżbieta  
z Paryszcw a 590 D ługa; Dobek Eugeniusz 570 lU uga; 
Lysiński F ranciszek  P rezes 5S4 Długa; Z akrzew ska 
A nna584 Długa; Dziekański Jen e ra ł 476 N. .’sen a to r­
sk a ; Bukowiecki E dw ard (i25 K ozja; Dobrowolski 
obyw atel 266b D ziekanka; Kam ieński W incenty o b y :  
36ł3 B ednar; K ruszkow ski Z ygm unt o b y : Ą] b K ra: 
P rzed ; ł.u k ań sk i Audrzej B uchał. 614. T u lińka  El- 
żbieta 625.

Dziś z ran a  ciepła stopni 5. — W czoraj w  połud. 14. 
T E A T R  NARODOWY. D z iś : kom edja D obra pod 
W iedniem,
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0 .  r os sy j sk i  m i n i s t e r  sp r aw wewnę t r zny ch  
j e n e r a ł  Zakrzewski  Ogłosi ł ,  Je  c o ś r o d a i p i ą -  
t ek  od godr.ro> 11 do 12 osoby i n t e r e s sowa-  
nc  mogą  z n im  mówić osobiście .

IN i ewiadome są j es zeze  wszys tki e  s zczegóły  
o zdobyciu  Bruke l l i  p r z ez  wojsko ho l l c nd e r -  
sk i c .  Najnowsza wiadomość jest  * dn ia  2,> po 
p o ł u d n i u ,  k i edy  powstańcy po zdobyciu s z tu r ­
m e m  wy j szć j  części mias t a  , w ni Jszć j  jeszcze 
t i e  b ron i l i  i zamyśla l i  kapi t ulować .  X.  I  ry-  
d c V y k u r z y  j e cha ł  zaraz  za wojski em do r syiszćj  
części  miasta  B ruxc l l i .  Pomiędzy  pospó ls twem,  
k tó r e  walczyło * wojski em ho l l on dc r sk i ćm  na 
ulicAcł. l l r uxe l l i  m ia ł  się znajdować uczeń p»- 
l yzk i ć j  s zko ły  pol i techni czne j  w m un d u r z e  i 
z k r z y i e u i  legji  honorowej .  W y p ad k i  p r zed  
wzięci em mias t a  opisują  w len sposób:  Jak t y l ­
ko nadesz ł a  pogłoska  Je  wojsko h o l e n d e r s k i e  
zbl i Ja  się do l l r uxe l l i  ude r zono  w dzwony  i za- 
czeto pracować  około  zas i ek  na u l i c ach ,  a t y m ­
czasem znalaz ło  się wielu ocho lmków,  k tó r z y  
wyruszy l i  za r oga tk i  , a i e by  sic zmie rzyć  z 
p r z ed  niemi  s t r a t a m i  wojska.  Wk ró t ce ,  spo t ka ­
li w is tocie oddz ia ł  j a z dy ,  k tó ry  się cofnął .  
Ochotn icy  zajęl i  s t anowi sko  i zaczęl i  s t rze lać  
do innego oddz i a łu ,  k tó ry  z ło t a n y  b y ł  m c  t y l ­
ko  z j a z d y ,  a le  i z p i e ch o ty ;  bi twa t rwał a  do ­
syć  d łu g o  i wielu po l eg ło  z j edne j  i * d rugi ej  
s t r on y .  Ochotnicy  cofnęl i  się.  O północy  z dnia 
22 na 23 ude rzono  znowu w dzwony w B r u t c l -  
l i; ninostwo ludu i oddz i a ły  gwardj i  w y ru sz y ­
ł y  za b r a my  mia s t a ,  ale b r aku j e  pew nych  do ­
n ie s i eń  o bi twach j ak i e  z apewne  z. wojskiem 
ho l l c ndc r sk i e in  s toczyć m u s i a ł y .  T o  pewna ,  
l c  do An twerpi i  p r zy p r ow ad zon o  j eńców ‘ *« 
schwytano P .  Du cpcc l i aux  i jego kolegow kto-  
i'zy chciel i  z woj sk iem ' pa r l amentować .

W BruxcJJ i  zna l az ło  pospóls two p rzed  zdo­
byc i em mias t a  mnóstwo k ok a rd  koloru p om a­
rańczowego.

I .codyum gotuje  się do J z i e lnć j  ob rony  p r z e ­
ciw wojsku h o l l c n d e r s k i c m u ; z warowni  t a m ­
tejszej  wymierzone  by ły  dzia ł a p rzeciw mia­
s t u .  D n ia  19 wrześni a  s t r z e l i ł a  war ta  do k i l ­
k u  mi e szkańcó w,  k tó rzy  p r zed  domem z sobą 
rozmawial i .  W y s t r z a ł  ugod z i ł  śm ie r t e l n i e  25 
le t n i ego  młodz i eńca  P.  Wib r in .  Roz ją t r zen i  
wy pa d k i em  tym  mie szkańcy ,  postanowi l i  t ego i  
dn ia  zdobyć  s z tu rm em  j e d n ę  a warowni  leodyj -  
sk i ch  zwana C h a r t r e u s e ,  a le  nie  miel i  z sobą  
d r ab i n  i mus i el i  odst ąp i ć  od s z tu rmu .  Dnia 
20 srana  p o ł ączy ł a  się z nimi  koinpanj a at tył -  
lc t j i  miejskie j ;  o godziuic  l O p i z c d  po łu d n i em  
p rzys t awiono  do tt iurow d ra b i ny  i zdobyto  wa­
rownię .  K i lkudz i es i ą l  ł o ł n i e r z y ,  k tó i z y  w niej 
b y l i ,  u c i ek ło  bez  upo ru .  W warowni  lej zn a ­
leziono zapasy amunicj i .  B ra t  zabi tego t \  ibr ina 
p ierwszy za tk n ą ł  na murach  tej warowni  cho- 
rągi aw l eody j ską .

Gdy x i ą ł «  b ronszwick i  do D o ve r  p r z y b y ł ,  
wys t r ze lono  z c i ę j k i cg o  dz ia ł a ;  t u i  samo gdy 
w y je łd z a ł  * Londynu .

Hu n t  i inni  r adyka l i ś c i  angie l scy  zwołal i  
pub l i c zne  zg rom ad zen i e  k las s  p racu j ących do 
K e n n in - t o n ,  w celu uchwaleni a a d i r s u  do klass 
p racu j ących  we F r a n c y i ,  winszuj ącego im 
zmian  zasz łych i w celu nar adzen i a  się nad 
ad r e s em  do kró l a  ang ie l ski ego .

.Mówią, ł c  x i ą 5 e  T a l l e y ra nd  uk ładać  się b ę ­
dzie w Angl j i  wzg lędem ziwaacia  t r . k t a l u  han ­
dlowego Angl j i  z ł r a n c j ą .

Xię>na B e r r i  zna jdowała  się i ncogni to  p rzy  
otwarc iu kole i  ł . elaznych w Liwc rpolu .

Król  angi e l sk i  iniał  oświadczyć x i ęc iu  b run -  
s z w ic k i e m u ,  Jo mo ie  się z n im widzieć ,  jako 
cz łowiek p r y w a t n y ,  ale nic jako król  ang i e l ­
sk i  i brat  J e r zego  1 \ .  Wiadomo,  ł e  x i ążc  bri iu- 
szwicki  b y ł  pod op i ek ą  J e r zego  IV i pi;z«d do j ­
śc i em pc łno l c tno śc i ,  z m i e n i ł  w B in nsz wi ku  sy ­
s t em r ządowy ,  zap rowadzony przez  jego opie-  
kuna .

W BoirJbaj t r ud n i ą  się zaprowadzen iem ż e ­
glugi  parowej  do Angl j i  p rzez  morze  czarna .

Pa r l a men ta r ze  pospólstwa b .ux .  I shi rgn  zga­
dzali sie juk na znies ienio kok a rd  t rójkolorowych
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na kapeluszach i obstawali pray tern, ażeby im 
wolno by U  nosić przy najmniej  przy zegarkach 
wstążeczki t rójkolorowe.  Wiadomo, że ich a- 
r esztowano *a rogatkami b ruze lskicmi .

Soiin n ide rl andzki  uchwali ł  do króla adres 
wklórym ubolewa nad wypadkami w Bruxcl l i ,  
i ofia> uje królowi swojemu usługi .  W odpo­
wiedzi oświadczył król ,  że wyrazy sejmu p rze­
wyższyły jego oczekiwania.

■\V twierdzy Moni w l lenneg-t .  przyszło dni* 
19 września do bitwy między wojskiem i pos­
pólstwem. Węglarze i pracujący przy kopa l­
niach napadli na gwordję obywatelską,  która 
musiała  wezwać wojsko na pomoc. Dwa razy 
przypuszczało pospólstwo altak do b r a m y , 
ale bezskutecznie.  Inny oddzi - ł  pospólstwa 
chciał  zdobyć a rsenał ,  ale k- rtaczo udaremni ­
ł y  te usi łowania.

" Komtnissja bezpieczeństwa w Lipsko odpra­
wiła wielu policjantów i rozwiązała s t r a i  poli­
cy jną ,  a W  miejscu tego przyjęła 2S ludzi ,  
którzy s łużbę policyjną w sukniach cywilnych 
i bez żadnej broni pełnić  bęgą.

W Szwerynie podpalono raz mennicę,  drugi 
raz inny dom w celu rozpoczynania rozruchów 
w massie w czasie pożaru.  Żołnie rze wystrze­
lili dwa r az y ,  gdy po dwukrolnem wezwaniu 
pospólstwo nie chciało sią rozejść,  ale jeszcze 
kamieniami na żołnierzy rzucać zaczęło. W. 
x ia ie  Szweryński p rzegląda ł  sam nazajutrz po 
rozruchach oddziały obywateli  i uesniów, kto- 
r zy się uzbroil i  dla u t r zymania porządku.

Słychać* że Anglja i jedno z mocarstw p rzy­
r ze k ł y  królowi niderl andzkiemu pomoc,  w ra­
zie,  gdyby wojsko hnl lcndcr skie przeciw J?iu- 
xel l i  posłane,  było pokonane.

Magistrat  w iWonachjutn ot rzymał  polecenie 
ustanowić nową i słuszną taxę chlcba i mięsa.

W Veryiers  rozpuścil i  właściciele fabryk 
przeszło 1000 fabrykantów,  którzy teraz nic 
uiają żadnego sposobu do życia.

Dnia 22 września wieczorem wyruszyło z 
.Lffodjuin k i lkuset  obywateli i oddziały gwar- 
dji obywatelskiej  na całą noc do Oreye,  gdzie 
s tanęły nazajutrz z rana o godzinie 1. W Ore-

ye rozpoczął się między nimi i l ołme izami  
krwawy bój. Zginęło 20 żołnierzy.  Około go-
dżiny S z rana powróciła wyprawa do Leodjum. 
Żołnierze pouciekali  przez  ogrody i pod zasło- 
II D O C J .

Dnia 23 Września wypróżni ło pospólstwo le- 
odyjskie dwa składy prywatne broni.

ini»t rr spraw wewnętrznych u o Francj i  u w ta- 
dornił  dyrekcje teatrów parysk ich,  i e  się zrze­
ka bezji łatnyeh lóż, i na przyszłość,  jak ka­
żdy inny,  będzie za nic płaci ł .  Toatra ma­
ją n - d z i e j ę , że inne władze pójdą za jego 
p rzyk ładem i obejdą się bez przywileju,  któ­
ry wielki uszczerbek przynosi  duchodoin na 
u t rzymanie  sceny potrzebnym.  ^

Donoszą e Ang'lji, że Karol X.  dwór  swój
codziennie zmniejsza.

b iskajskie  zgromadzenie prowincjonalne na ­
radzało się pod drzewem w Guernica nad po­
selstwem króla hiszpańskiego,  które nakazu-^ 
j e  Biskajczykom posłać do Madrytn d«ocb koin- 
inissarzy względem naradzenia się nad ś rod­
kami obrony granic prz.caiw konslytucjonistoin 
we Francji  zgromadzonym. Bataljon tak zwa­
nych Tercios posji ieszył do l run.  Pu łkownik 
hiszpański Egucr regui  ojiuścił d. 10 września 
swój pułk i pojechał  do Francji ,  nazajutrz p o ­
szło za jego p rzyk ładem 8 innych officcrów.

Wiele rodzin południowo-amerykańskich,któ­
re przed rozruchami w swojej ojczyźnie,  szu­
ka ły w Hiszpanji  schronienia,  szuka go teraz 
gdzieindziej .

Gdy P.  Bounnon t  z Algieru się oddal - ł  i 
na okręt  wsiadał,  towarzyszyli  mu obadwa j e ­
go synowie;  wszyscy trzej  byli bardzo z m a r ­
twieni.  P.  l iourmout  miał  powiedzieć do swo­
ich przyjaciół :  ’’ Uciekam z ojczyzny , która
mi niewdzięcznością odpłaca.  Szukać będę w 
krajach nieznanych spokojności ,  które) nadare­
mnie szukałem we Francji .  To  mnie pocie­
sza, żehi s tor ja  bezstronnżejsza od moich z iom­
k ó w , wyrzeknie,  czy zas łnżyłem teraz na na-



( 1312 )

ganę,  l ub  t ó i  na zaszczy tne  wz g l ędy . , ,  W  roz ­
kaz i e  d z i enn ym  , w k tó ry m P.  I Jou imoo l  żegna  
ł i ę  z wojsk i em i dz i ęku j e  tr.u za gor l iwą pomoc,  
wspomi na  len j e n e r a ł  spa n i a ł o m y ś ln i c  o swo­
im  nas t ępoy  j ene r a l e  C lausc l .

Mnós two ofl icerów f r a n c u s k i c h , a m iędzy  
i nnomi  11 pu łk o w n ik ó w  z wy pr awy a lg i e r sk i e j  
pod a ło  s ię do dymis s j i .  J e n e r a ł  Cl ause l  
p o s u n ą ł d o  s topnia  off iccrskicgo 10 podfńcerów.  
Mieszka  on w pa ł acu  Deja ,  zaprowadza rozma i­
t e  zmiany ,  p ro s tu j e  u l ic e ,  z a k ł a da  fon t anny  
i  wydaje  po a r abs ka  odezwy.

Min is t rowie  f r ancuzcy  wnieś l i  w izbic d e ­
pu towan ych  d.  18 wrześ ,  3  p ro j ek t a .  P i e r ­
wszy zaprowadza do 30 cze rwca  1831 nowe 
sm n ie j s xo ne  op ł a t y  od xboŻa z a g r a o i c z n e g o , 
po 25 ccn t i nów do 3 fr .  od H ek t o l i t r u ,  we d łu g  
ceny  zboża we Franc j i .  Zboże  p r zywożone do 
Franc j i  na ok rę t ach  pod  ban de r a  z ag ra n i c z ­
na op ł aca  o j e d e n  fr-mk więcej .  D rugi  p r o ­
j e k t  dozwala minis t rowi  s k a r b u  r ęczyć  za zwrot  
(30 mi l j onów fr .  k t ó r e  nowo zawiązać się ma- 
jąco towarzystwa k u p i e c k i e ,  na n i e ru cho mo ­
ści ,  towary nlbo i nne  p r zedm io ty  war tość ma­
j ące ,  mogą zal iczać,  l ub  pożyczać.  T rzec i  p r o ­
j e k t  dodaje  do budże tu  na 1830 rok  07,*100,000 
f r anków.

Od 1 s i e rpn i a  a resz towano w P a r y ł u  41 osób 
za sprzedaj ,  p i sm i r y c i n ,  p r zeciw obyczajom 
lub  rządowi .

Pos t anowien i em król a  F rancuzów z d.  18 
wrześ .  powo łano  do czynne j  s ł uż by  n a  dzień 
1 g rudn i a  10,000 r e k r u t ó w  ze sp i su  r .  1829 
sporządzonego .

Na posi edzen iu  izby depu towanych  dnia  20 
wrześ .  u c zy n i ł  j e d e n  c z ł o ne k  wn iosek  wzglę­
d e m  zni es ien ia  żeb ractwa .  P .  T r ą c y  sp r z e ­
ciwiał  s ię tomu  wn ioskowi ,  twierdząc,  i i  że- 
Łractwo n ic  j e s t  p r ze s t ęps tw em ,  ale  najwięcej  
w ys t ę p n y m  na łog i em ; n i e spr awied l iwie  b y ł o ­
b y  za t em karc i ć  jc p r zez  p rawo .  Z resz t ą  nie 
podobna mu  jes t  zapobiedz  pr zez wsparc i e  ze 
s t r ony  r ządu  , k tó r e  owszem zachęca łoby do 
ni ego.  Żebractwo nie  m o i c  być  zu pe łn i e  wy .  

o rzen ipne;  można j e  t y lko  zmn ie js zać  dwoja­

k im  spos obe m,  r a z  n ła twaj ąc  zarobek , d rug i  
r a z  podnosząc  w na rodz i e  uczucie godności  
c z łowieka ;  t amta  os i ągni e  r ząd ,  gdy oswobo­
dzi  p r z e m y s ł  od wsze lki ch  więzów,  d r u g i e ,  
gdy pomnażać  będz i e  oświatę.  Słowa P.  T r a ­
t y  t raf i ły  do p rxekonan i a  izby i wniosek n ic  
b y ł  wzię ły  pod na radę .  Rozśmieszy ł a  izbę p r o ­
pozycja  m ie szkańca  z I l o u c n , k tó ry  ż ą d a ł , 
ażeby rząd  zap rowadz i ł  moi io/ jo/ ium  wy c i e r a ­
nia  kominów w cał e j  F r an c j i ,  ażeby jego z r o ­
b i ł  d y r e k t o r e m  k om in i a r z y ,  a m a ł ż o n k ę  jego 
k o n t r o l e r e m .

P ro j e k t  do nowćj  organizacj i  gward j i  naro-  
dowćj ma być  już  g. towy.  P o d ł u g  niego k a ­
żdy k to b y  nie  wp i sa ł  s ię do l i sty gwa id j i  ,  
u t r ac i  używan ie  praw obywatel sk ich;  n iż szych 
off iccrów mają wyb ie rać  po dw ładn i ,  p u ł k o w n i ­
ków i pod pu ł k ow n i kó w  król  będzie  m ianowa ł ;  
j e n e r a ł  I .a f ayct l c  ma pozostać dożywotnim na ­
cze l n ik i em  gwardj i  na ro do w ć j ,  a po śmie r c i  
jego dos tojność  ta n ie  będz ie  powierzoną  ża­
d n e m u  obywa te lowi .

Ż o łn i e r z e  na f r egac i e  f r ancusk ie j  Bel l ona  
k tó r a  n i edawno z Alg ie ru  powróc i ł a ,  z b u n t o ­
wali się.  Wys i ad łs zy  na b r zeg i ,  chciel i  k o n i e ­
czn ie  zostać w Tu lon i c ;  gdy ko m en da n t  j e d n e ­
go z n ich chc i a ł  p rzeb i ć  ażeby u k a r a ć  n i e ­
s fo rność ,  t r a l i ł  t y l k o  szpadą w guzik ,  s ż o ł ­
n ie rz  u d e r z y ł  go ko lbą  tak mocno,  iż off icer  
p a d ł  bez zmys łów.  Ż o łn i e r z e  ci,  k t ó rych  j es t  
200 ,  b ł ą k a j ą  się w okol i cy  T u lo n u .  Do b u n ­
tu mia ł a  im być p ob ud ką  nadzwyczajna  su r o ­
wość k o m m c n d s n t a .

W mieśc i e  Sal i ns  b y ł y  d.  16 i 17 wrześ .  
r oz ruchy  z powodu ceny zboża;  toż samo w 
T o u l .

Sprawa towarzys twa p r z y j a c ió ł  ludu  o d e s ł a ­
ną  zost a ł a  do sądu  policj i  pop rawczej .

Dnia  21 wrześ .  o dby ło  się w Pa ryżu  zapo ­
wiedz iane  nabożeństwo ża łobne ,  na cześć I ch  
s i e r żan tów  k tó r zy  obwin ieni  o zbrodn ię  s t anu  
r .  1822,  by l i  s t ra cen i .

Przewiez iono )uż o ska rżonych  minis t rów z wię­
zienia  w V incennes  do za mk u  Luxemburgsfćic« 
go,  gdzie  bę d ą  s ądzen i .
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Miasto N otingV aul i jedno z najdawniejszych 
miasteczek angielskich Lcvca przysła ły adrc- 
sa do Paryża z. powinszowaniem zmian w sto­
licy zaszłych.

Dnia -1 wrześ.  miały zajść okropno sce­
ny w Lizbonie- Sam Don Miguel wjechał 
tr czasie rozruchów na ulice w otwartym po­
wozie i witał In d ;  wszyscy milczeli .  Po­
tem pojechał w s a m o  miejsce rozruchów i chciał 
przemówić do buntowników, lecz w obec niego 
spustoszyli; ar senał ,  i Don Miguel spiesznie 
wróci ł  do swego p«łacu,  zkąfl wydał  rozkaz 
ażeby działa na fregacie wymierzone by ły  p rze .  
ciw miastu.

- l\’ur*k. —  ”  Jeżeli t rudno pływać,  mówi po­
rucznik Hardy w dziele podróży swojej doMc-  
x iko ,  —  to nurkować nierównie t rudnie j .  
Z początku,  głębiej  nad 6 stóp zanurzyć się 
nie mogłem,  zaraz na powierzchnią wypływa­
łem; później jednak zsgłębiałcm się do 3 l 
4 sążni,  w tćj jednak głębokości ,  ciśnienie wo­
dy na uszy tak j e s t  si lne,  iżby je  mołna  p rzy­
równać do ostrozakończonego żelaznego narzę­
dzia,  klórcbyśmy przez gwałt  w tą część cia­
ł a  wtłaczali .  Pobyt  mój przeto w takiej g ł ę ­
bokości  zawsze by ł  bardzo krótki .  Wiedząc 
j ed nak ,  że skoro rozpęknie się w uchu wedle 
technicznego wyrażenia nurków,  nie będzie już 
żadnej trudności  w zanurzeniu się pod wodę 
do upodobanćj głębokości i chcąc koniecznie 
doskona łym zostać n u r k ie m ,  postanowiłem 
znieść tę bolęść w uchu ,  która,  tą samą mo­
cą nic dozwala zagłębiać się człowiekowi pod wo­
dą,  z jaką,  wnoszenie się balonu w powietrzu 
za pomocą sznura zatrzymać mużna. Ułożywszy 
się przeto do postawy z rękoma założonemi 
nad g łową ,  łokciami si lnie wyciągnięleuii  i 
nogi ku niebu wyprężając,  rzuci łem się z sta­
tku;  siła skoku pociągnęła mię na 4 sążni pod 
wodę; tu dopiero dla głębszego zapuszczenia 
s i ę ,  musiałem sobie rękami i nogami pomódz; 
lecz niestety ! któż może wytrwać statecznie 
wpodobnein przedsięwzięciu! Zmiana t emp era ­

tu ry z ciepła do zimna jest  nadzwyczaj do tk l i ­
wa. Za każdym sążniem,  w tój głębokości; ,  
imagincja coraz nowemi trwoży nas obrusami 
daremnych niebezpieczeństw; j akie zapuszczać 
się jeszcze głębićj  w te nieme,  g łuche s i r ś l i ska  
nieczułych potworów? tu śmierć,  w tysiącznych 
miga larwach! ta ziejąca paszcza / ła ja  i 7 I«-  
tero ta  albo M a n ta  co chwil ,  po łknąć  nas mo­
gą. Uczucia tu wzrosły jeszcze przez niepo­
dobieństwo przej rzenia okiem ci rmnośf i  wo­
ko ło  otaczającej,  i przez niesłychanie dotk li ­
wy ból w uszach i oczach, krotko mówiąc,  na- 
gabany od tysiąca twórzydeł  własnej  fantazji,  
popuści łem wodze wyprężonym członkom , i 
wnet  uczułem się w górę podniesionym; ucie- 
szita m y ś l ,  że jeszcze nad sobą zobaczę lazu­
rowe niebo,  wzięła górę nad wszystkiemi iu- 
nemi  wyobrażeniami; mimowolnie odmieni łem 
położenie ciała,  i wtćj samej chwili już by łe m 
na powierzchni wody. Jak chciwie , jak p r ęd ­
ko po łyka łem zwyczajne,  d r og i e ,  powietrze! 
niewypowiedziane uczucie roskoszy objęło 
mnie całego. Każden oddech zdał  się być t r i ­
umfem po niebezpieczeństwach w morskiej  
głębi.  Tych uczuć wypowiedzieć nic mogę.  
Lecz nic długo trwała uciecha,  znowu zanurzy­
ł em się pod wodę, lecz tą razą z mocniejszą wo­
lą. Sunąłem się na dół  po śl iskiej  wodzie, któ­
ra z powodu swojej miąższości takie czyni wra ­
żenie j akby kto wgęstej p ływał  galarecie,  zno­
wu uczułem tęż zmianę temperatu ry ,  len sam 
ból w oczach i uszach. Tą razą jednak u m y ­
ś l i łem stale głębićj  się zapuśc ić ,  aczkol­
wiek boleści z każdą powiększały się chwilą.
0  6 lub 7 sążni pod woda zdało mi się n a ­
g l e ,  jakby ktoś wystrzel i ł  ze s t r ze lby ,  od 
tćj chwili ustały wszelkie bóle i przywidzenia
1 ja dostałem się wnet  na dno mor sk i e ,  z [ła­
twością z jaką tam nigdy dostać się nie spo­
dziewałem.  Nieszczęściem nic napotkałem ża­
dnych muszli  per łowych w nagrodę moich us i ­
łowań,  i gdy już zapragnąłem powietrza,  po r ­
wałem za kamień i w trjumfic j akby ska rb  zna­
leziony wyniosłem na powierzchnią w dowód,
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tern b y ł  na dnie morza , w głębokości  8 są­
żni ( 1 8  s t ó p ) .  T u  dopiero p rzekonałem się 
ca t i ę  działo s inojemi oczami,  uszami,  i usta* 
mi; z wszystkich tych części krew p łyn ę ł a ,  l u ­
bo bólu ztijd ładnego nic miałem.

Trudno  jest pod wodą w jednakowym ut rzy ­
mywać się k ie runku .  Wgłębi  7 do 8 są łni  
wielkiej potrzeba sprawności ,  ł eby  się wodzie 
nic dać unieść w górę; uchwyciwszy za od ła m 
podwodnej skały człowiek wisi tak jakby b y ł  
uwiązany,  a niech tylko popuści  r ęką  wnet  
wyleci jak strzała do góry.  Tierwsza zna le­
ziona przczcmuic muszla perłowa,  znajdowała 
s i r  o cztćry skinie pod wodą; do tknąłem się 
lej muszli  głową; z wielkiej radości zapomnia­
ł e m  zwykłych w takim razie poruszeń r ą k ,  i 
w chwili gdy ją pochwycić chc ia ł em,  ona już  
daleko odcinnic odp ł ynę ła ,  a ja prawic na po­
wierzchni  wody się znslazłoin.  Tak wszel­
ka  usilność moja by ła  bezskuteczna.  Kształ t  
przed miotów w takiej głębi  j e s t  nader  niewyra­
źny « wielkość ich powiększona , tak dalece i e  
maleńka moszta zdaje się mieć wielką objętość 
o czćui nurek po wyjściu z wody z żalem się czę­
stokroć przekonywa.

K o m m is t ja  w o jew ó d z tw a  P ło c k ie g o .—  Po­
daje do publicznej  wiadomości ,  i ł  w urzędzie 
municypalnym miasta Pu ł tuska ,  jako tó ł  w u rzę ­
dach leśnych Wysków,  Brańszczy k i Brok przed 
jcner :  nad leśnym lasów rządowych wojewódz­
twa Płockiego odbywać się będą licytacjo na 
sp rzeda ł  drzewa z lasów rządowych,  a mia­
nowicie z cięć na rok 1831, oznaczonych 
w następujących t e rminach :—  k f '  d n i u S  lis to ­
p a d a  r. b. w urzędzie municypalnym miasta 
JPułtuska na sp rzedał  drzewa z lasów rządo­
wych lcśnjclw puł tuskiego i zakroczymskiego;  
to d n iu  9 l i s to p a d a  r. b. l icytacja na sp rze ­
da ł  drzewa z rębów z roku 1831 leśnictwa Wy­
szkowskiego w osadzie leśnej  nadleśniczego lo- 
go ł  leśnictwa w Dąbrowiu;  w d n iu  11 l is to ­
p a d a  r. b. l icytacja na sp rzedał  drzewa z r ę ­

bów roku 1831 leśnictwa Brańszczyków-kie­
go w osadzie leśnej  nsdlcśnego t rgo ł  leśni- 
ctwa w Udrzynie;  w d n iu  I I l is to p a d a  r. b. 
l icytacja na sp rz e da ł  drzewa z rębó ar z roku 
1S31 leśnictwa (Srokowskiego w osadzie leśnej  
nadlcśncgo tegoł  leśnictwa w Budzie.  P re te n ­
denci do kupna t egoł  drzewa zechcą się prze­
to na miejscach i t e rminach wył  oznaczonych 
stawić,  gdzie im warunki  sprzedaży przeds ta ­
wione będą,  a k»łdy składający vadium wy- 
rówuywające połowie wartości l icytowanego 
drzewa do licytowania przypuszczonym hędzie; 
najwięcej zaś postępujący przybicie ot izyma.  
W P łocku d. 1 września 1830. —  Badca s ta­
nu prezes  1’’. t i o b y l i t u k i .  —  Sckrc ta i z  jenc-  
r ainy F.  K otkow ski.  ,

Osoba bezżrnna, posiadająca doskonale m etodą 
fortepianu, język fran ru zk i i inne w iadom ośrl, życzy  
sobie daw ać lekcje w tych  d w ó c h 'p rze d m io ta ch  tu  
w W arszaw ie, lub na prowincji. T rudni się tern dw a­
dzieścia la t. M ieszka przy u licy 1’iwuój pod Arem 
4? na drugiem  p ię lr /e  u d , frontu .

W dom u 113 i od ulicy Źeluzhej i p rzy  u licy  1.0S7.no 
w m iejscu zdrow em , są  porządne stancji* zpo trzebne-  
m i w ygodam i do najęcia. W iadom ość tam że u go­
spodarza .

OBWIESZCZENIA Z BIORĄ INFORMACYJNEGO 
przy ulicy Krakowskie Przedmieście pod -V. 377.
( l l  12) Dwa Polonezy skomponowane na pia­

no forte przez Joachima Kaczkowskiego wysz­
ły  w składzie IgnrccgoKlukowsk icgo,  cena z ło ­
tych 2.

(11 I I )  Do maszyny  półpistorjusza potrze­
bny jest  gorzclany i gdy będzie wydawać z kor ­
ca ły ta  ważącego 220 funtów garcy fi oko­
wity 10 p r óby ,  a z korca kartofli I) kwart  
okowity 9tćj próby,  i gdy obok tego piwo ro­
bić potrafi, oprocz przyzwoitej ordynacj i ,  mo­
że mieć pensji  1000 zł . ;  'dalszą wiadomość 
udzieli Bióro lnfor .

f i  102) Kto w tych dniach zagubi ł  L is t  za­
stawny Towarzystwa k redytowego,  zgłosić się 
zechce do Bióra luf.  gdzie dalszą poweźmie 
wiadomość.

W d k u ą j h m  G A ł . ą z a n ' S K i  k c . o .  h a  s t o i k ;  t . < u v  s y  r i t r . r  u u c r  d a  m  k  i . o n '  r c z o w  s k  t  k j  p o d  « ■  616
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